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z duchowieństwem o emancypacyę chłopów 


LI * 
= ji s | z pod wpływu klerykałów. | 
Proboszczowie z nakazu biskupa tarnowskie- 
go nawet z ambony występowali przeciwko or- 
ganowi „osła „Witosa „Piastowi* — nawzajem 
. poseł Witos z gestem wielskiego reformatora 


7 ` f } i ludu hasł lenia się od 
Gdzie są posłowie ludowi? Kocieła klany katów Razy EEG 0 
(Korespondencya własna „Przeglądu Tygodniowego“). Duchowieństwo z ambony i koniensyonału 


wyklinałe Piastowców i wodza ich Witosa, zaś 


| | 
Łomża w styczniu. JUREE WIEC BRCZy oceniac "wyr WADE | ios na lamach „Piasta“ i na zgromadzeniach 


(P. R.) Z końcem ub. roku doszła do skutku stanowisko rzadu wobec tego, ze na podstawie grzmiał przeciwko ka:ężom. 
i młalka trymarka ziemią polską, która w wiel- | ostatniej uchwały agrarnej nie pozwsła sie | SD ór i probostwo były dla Witosa twier- 


l kiej ilości przeszł boe r dziedzicowi odstąpić dla citova jedacoo ra--a 
i ik OO SĄ = kę o zA vaea- ziemi, a tu obcy kolomiści wykupują całe obeze- dzami wstecznictwa, wrogiego chł <4 
ianowicie w byłej gubernii łomżyłsk:ej o zał. Twierdza (e kosznoMi Wide zówuść zz 


z 7 ś. R - „Reforma” więc ma ograniczać E 
'jątek „Gubernia został sprzedany kompanii ki, F, idz ; 
E Obszar inujątku wynosi 60 sa tj. kN "RZ odłamki o było jego „Carthago-delenda*, 

tysiąc dwieście morgów. iramsakcya ta zostala AB f Nagle ujrzano w Sejmie posła Witosa, ściska- 
dokonaną. za wiedzą i zezwoleniem minisierynm Pan minister rolnictwa, adwokat dr Baniel -— jącego bardzo przyjeźnie dłoń posia [e arcy- 


 zolaictwa. | powinien dać wyjaśnienie w tej sprawiel iskupa Teodorowicza. 
Denean | Mówią ze sobą obaj bardzo przyjaźnie i uśmie- 
chają się nawzajem bardzo słodko. Zupełnie jak 
„w starożytnym mie augurowie. 


-Teatr objazdowy L. Rygiera istnieć przestał, puzon ne zee 


Witosa patrzą z ogromną co najmniej miechę- 
Skandal plebiscytowy. P, cią. KEE, 
(Korespondencya „Przeglądu Tygodniowego“). jedni Witos jedzie do Kanossy — powiadają 


ni. 

2 Poznań, 9 stycznia. Niestety, aczkolwiek teatr piehiscytowy apo- — Witos gra komedyę — powtarzają drudzy. 

(P. R.) Jak wiadomo, dia poparcia akcyi ple- | tkał się wprost z entuzyastycznem przyjęciem Ale są tacy — i to najlepsi w stronnictwie 
bóscy owej, znany tragik polski i wieloletni dy- l — musiała dyreksya trupę rozpuścić, gdyż do- | „Piastowców* — którzy rzecz nazywają po- 
rektor szeregu scen poskich p. Leon Rygier po- | chody nie -pokrywały wydatków. imieniu i mówią: 
wołał do życia specyalny zespół teatralny, z któ- | Aktorzy rozjechali się zaangażowani do róż- — Witos zdradza lud polski! 
rym zamierzał objeżdźać tereny plebiscytowe, ' nych ieatrów w Polsce. Dosyć już stare dzieje. 
praz sąsiednie, (| Tak więc impreza obywatelska pomyślana Witos nie od dzisiaj zdradza lud siermiężny. 


Celem tej imprezy obywatelskiej było bu- | na wielkę skałę a obliczona na niezmiernie Jego krętactwa w sprawie rcformy rolnej, 
Waaczia peczucia patrygtycznego wśród mas i ; donicele skutki rozbiła stę o brak funduszów. a zwłaszcza w sprawie parcelacyi wielkich ma- 
urebianie za pomocą odpowiednich przedBta- Min. kultury i sztuki akcył tej nie poparł. 
wień Opinii na korzyść Polski, Rząd odniósł się do niej obojętnie, zdradę Witosa. 

Dzielny i zaałużony dyrektor Rygier dobrał Nie do uwierzenia — a jednak prawdziwe. Wszak Witos na miejsce obszarników szla- 
sychło odpowiednią trupę i dał w myśl progra- Sprawa ta powinna się roziegnąć głośnez i checkich, chce stworzyć obszarników chłopskich, 
mau pierwsze dwa przedstawienia w Ostrewie | echem imterpelacyi w Sejmie. Lecz nie wiado- | z krzywdą małoroluych i bezrolnych. 

w Poznańskiem, skąd miał gię udać na dalsze ; mo o co oskarżać rząd: o niadocenianie spra- | To wystarcza. 
występy. | wy czy — o złą wolę... Chyba o to pierwsze. | Konszachty Witosa z arcybiskupem Teodoro- 
1. Z W O W O R A R R A DODANA 


. 


jaątków zupełnie wystarczają, żeby udowodnić 


RAE A 


wiczem — to początek nowej zdrady wobec 
EUNE A A oo SON WTC AJ 
Ci Piastowcy, którzy mają mniej zbrudzoną du- 


ludu polskiego. 
Proyizymanie. 27 wozów lukoagowych mery W Drebin. 5.720... ama e we 
giki: 
y | . Albo arcybiskup Teodorowicz, albo Witos 
Biuzki damskie. — „Zywność dla armii polskiej". — Transport konwojc- | mesi sPrzeniewierzyć się swoim zasadom w tych 


f z ` wspólnych paktach, 
wało 11 oficerów francuskich. — Warszawski spedytor. hi stvi że nie sprzeniewierza się 


(Od naszego korespondenta). arcybiskup Teodorowicz swoim zasadom. Uste- 
Trzebinia, 10 stycznia. Na pytanie, skąd się ów towar wziął odyx- puje w drobnostkach, gdy Witos obala podsta- 
Przed kiiku dniammi nakazeł pewien major z | wiedzial. że nie wiedzieii, co w wozach sie maj. | wowe węgły swojego stronnictwa. ? 
krakowskiej iniendantury etworzyć w Trzebini | duje. j Widzą to już nawet. wielbiciele Witosa, już 
wery z transportu, przyszłego z Paryża. Dodać trzeba, że towary, jak bluzki, ubranie nawet ślepi odzyskują jasny wzrok, f 
Rewizya wykazała, że przywieziono 27 WO- | inmskie szły bez Obliczenia vałejyteści przewo. | J92 Obecnie wśród ludu powstaje fronda 
zów bluzek damskich, sardynki, kakao, czeko- ; 3 | przeciwko Witosowi. 


zowe i ięc kred awe Ir Koszt parisina į 7 M b 
lady, wino, i różne luksusowe rzeczy, jako „ły- i sko if =i 7 w. a a Arystokrąatyczne zachcianki obszarnika Witosa, 


wność dla armii polskiej“, adresowanc do ja- ý jego sobkostwo, jego matactwa polityczne, jego 
kiego; spedrton w Wamsziiwie. | Towar skonfiskowano. gburowaty autokratyzm w klubie, jego lekce- 
Tmmsport konwojowało 11 oficerów franc. i Ile jadmakae takich wozów już przyszło? ważenie rzeszy maioroluych i Bkezrolnych — 


- wszystko to powoli powoduje zaebhwiamie sta- 
MO | nowiska Witosa zarówno w klubie aejmowym, 
jak wśród wyborców. 


sm E m Nie odsłonimy żadnej tajemnicy, ani nie od- 
O se i BK w ż B a 3 kryjemy Ameryki, jeżeli stwierdzimy, że przy 
y wyborach do nowego Sejmu odbędzie się wielki 


nąd nad strounictwem Piasta i nad Witosem. 


Metamoriczy posłs Witosa, opiewane przez aomorosłago Owidyusza. -— Witos-kameleon. —— Kon- | Może jeszcze Witos wyjdzie z wyborów, ale 
"9 $ 


szachty Witosa z ks. Teodorowiczem. — Dwaj augurowie. — Witosa duchowieństwo, — Witos RE R A $ 
sprzeniewiarza się swoim zasadom i zdradza fad polski. — Przyszły upadek Witosa. — Jego Lich - aa ER którą do zwy- 
autokratyzm. — Sąd nad Witosem. — Sprawa dra Bilińskiego. — Witos po upadku. — R. i, p. | A należy zaznaczyć, że odwrót jest niemo- 
Warszawa, 10 stycznia. | gdy poseł Witos całkowicie wyzbywa się zasad | żliwy. 
Wkrótce iuż może jaki domorosły Owidyusz : pelitycznych, społecznych i etycznych. : Witos zabrnął inż tak dakko, że musi brnąć 
opisze bajeczne metamorfozy posła Witosa, ktory | Wprost zdziwienie co najmniej wywołać musi - dalej. 
oddawna stai sie bardzo podobnym do Kame- ; sajnowsza zażya -- :«żńh posla Witosa z po- ; Ażeby utrzymać się na wysokości, musi rzu- 
leona. | słem ks. arzchiej 1egderowiczera. | cać coraz to mów: belast pod postacią zasad, 
Tylko, że kamzieon zmienia jedynie barws, | Prae AG; Aas growadzii sito] Bratuie kalust “ilos runie. 5 
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PRZEGLAD TYGODNIOWY 


Nr. 1—2. 


Im prędzej, tem lepiej dla ludu polskiego. | Zdawało się tedy, że dr. Biliński przybędzie na 


Oczyszczenie atmosfery po upadku Witosa 
w klubie Piastowców i poza klubem wpłynie 
dodatnio na stosunki w Sejmie. 

Usunięta wreszcie zostanie dotąd zgubna dy- 
ktatura chlopa-analfabety, który swoje „wy* 
kształcenie“ polityczne czerpał z biur starościń- 
skich w austryackiej Galicył, tudzież w mini- 
steryalnych zasamarkach i parlamentarnych ku- 
doarach w Wiedniu. 


* 
x 


Tymezasem Witos gra dalej rolę dyktatora, 
sądząc, że poprawi swoje szanse, 

Niechaj się łudzi... 

Niechaj rośnie jego duma przed upadkiem. 

Oto przykład: 

Były minister skarbu skutkiem nalegania 
swoich przyjaciół politycznych, postanowił oso- 
biście zjawić się w klubie Piastowców i dać 

jaśnienia w znanych sprawach, które wywo" 
łały przesilenie gabinetowe i upadek Paderew- 
skiego. 

Klub Piastowców zgodził się na wysłuchanie 


posiedzenie klubu itam odbędzie się wedle zwy- 
czajów parlamentarnych rozprawa. 

Stalo się inaczei. 

Poseł Witos, który powiada: „Klub, to ja“— 
uznał za stosowne przyjąć dra Bilińskiego w ezte- 
ry oczy. 

Poseł Witos risum teneatis amici — przyjął 
Ura Bilińskiego na.. audyencyi. 

Co tam mówiono, nie wiemy na razie. 

Nie chodzi nam zresztą o tę konferencyę czy 
audyencyę — pragnęlibyśmy tylko dorzucić nowy 
szczcgól do metody postępowania parlamentar- 
nego posia Witosa. 

Jak wspomnieliśmy gwiazda Witosa zaczyna 
gasnąć. Światło jej było zawsze fosforyczne, 
więc zgaśnięcie musi nastąpić w niedługim 
czasie. 
chwili, gdy po- 
sel Witos na ganku swojego „dworu“ w Wierz- 
chosławicach będzie dyktować swoje pamię- 
tniki byłemu ministrowi karbowemu, drowi 
Bardlowi. 

A p. Rączkowski może je odbić na maszynie i 
ogłosi w „Piaście* jako nekrolog. 

R. i. p. 


Wkrótce może doczekamy si 


wywodów dra Bilińskiego. 
Kraków, 12 stycznia. 


się pisma malopolskie w ście- 


Zaictefrzerwiity 
kłem zwalczaniu ministra skarbu Grabskiego i 
jego rzekomo antykorunowych zarządzeń, 

Drukuje się tasemcowe wywody rozmaitych 
ekonomistów i finansistów mniej lub więcej fa- 
chowych, pozwalających sobie na niemądre i 
bezzaradne w ziuicznej części ataki ma osobę 
polskiego ministra skarbu. 

Zwalczanie Grabskiego byłe uzasadnione do 
eznsu, póki się wydawało, że wskutek ustalenia 
urzędowago stosunku marki do korony poniosę 
stratę urzędnicy i fuukcyoraryusze państwowi 

Skoro jednak wyraźne oświadczenie Grab- 
skiego położyło kres tym Oobawom, dochodzimy 
po spokojuem i logicznem rozpatrzeniu tej kwe- 
Sityi do rezultatu, że nagonka na Grabskiego od- 
bywa się wyłącznie w interesie kapitalistów i 
spgokulanłów waintowych, 

Malopolska nie mą znaczniejszego zaintere- 
Sowĉnia w uLizymaniu wysokiego kursu koron 
w stosorku do marki, 

Robotnik, urzędnik albo dziennikarz, czy też 
łekarz nie wyzyska tej konjunktury w tem spo- 
Bób, by np. zakupić jakiś towar w Warszawie 
(w markach) i sprzedać go drogo w Krakowie 
(w koronach). 

Może to robić tytke wielki kup!ec-gresista, 
bankier, spekulant itp. 

Ale też dla tego rodzaju arbitrażu walutowe- 
go czy towarowego nie będzie się inaczej oce- 
miało interesu ególne-polskiego, który leży w 


FEJLETON. 
Relata-referro. 


Mądre i święte księgi przygotowują nas nie- 
mal od początku ery chrześcjańskiej na koniec 
świata i przyjście antychrysta. 

Przed kilku tygodniami byliśmy już pewni 
tych kataklizmów i kto wie, coby się stało z na- 
szą planetą, gdyby nie zdecydowane stanowisko 
p. Hanachiewicza dyrektora obserwatorium astro- 
nomicznego, który w komunikatach rozesłanych 
wszystkim redakcyom oświadczył, że końca świa- 
ta nie będzie, 

do nas nie jesteśmy tak optymistycznych 
zapatrywań, przeciwnie, z pewnych nieomylnych 
znaków możemy wnioskować, że koniec świata 
się zbliża. 

I tak mamy już Antychrysta starego Chwastka 
z Krowodrzy, a obecnie zjawił się i Książę cie- 
mności w osobie dyrektora Gazowni Seyterta, 
który pogrążył Kraków w mrokach egipskich, 

Pozatem napisano jest, że wielu sprawiedli- 

ch będzie wtrąconych w czeluście więzień, 
; dze napróżno wzdychać będą za wyzwoleniem 
iÀ sprawiedliwością, 

4 owo spełniło się i to ostatnie 
nie na „sprawiedliwych“ paskarzac 
cach kawiarzach i restauratorach. 

Lecz nie długo wzdychali i czekali dnia i go- 
dziny wybawienia. 

Bo oto zjawił się im Anioł-Rappaport i wzią- 
wszy od nich 50.000 Koron — powiedział, że 

wybawi — i pojechał do Warszawy. 
_Pan Rappaport i Ostrowski pojechali inter- 


rorokowa» 
i zdzier« 


mpania walutowa. 


wprowadzić wspólny środek płatniczy wo wszy* 
stkich województwach, a kurs tej monety pod- 
nieść w stosunku do pieniądza zagranioznegoa. 

Polskie dzielnice mie mogą i nie powinny ro- 
bić wwzajemnia ma sobie imieresu, ale rychło 
przeprowadzić unifikacyę waluty i ostać się z 
nią wobec zagranicy, 

Relacya maski do korony jest rzeczą targu 
między roprezentantarał województw małopol- 
skich, a warszawakiom i Wielkopolską, ale, nie 
jest bazwarunikowo,spnawą, któraby mogła uza- 
saxinić depa walkę przeciw rządowi cgiastralne- 
mu, 

Nie placzmy znowu tak żałośnie z tego powo- 
du, że milioner wojenuy będzie miał zamiast 
pełnych i okrągłych 16 milionów Koron, „tylko“ 
7 alko 8 milionów marek. . 

Robotnik albo wrzędnik i tak nie dostaje wię- 
cej, jak tyle, œ jest korsiecznem dla utrzymania 
aie przy życiu — obojętne więc mu zupełnie jest 
czy wygra spekulant markowy, czy też korono- 
wy, gdyż on musi swoje minimum życiowe mieć 
pokryte na każdy wypadek. 

Nakoniec podnieść nalaży jeszcze jeden mo- 
ment, 

W kursie korony miestemplowamej są zalnie- 
resowane Węgry, Jugostawia, Rumunia i obsza” 
ry świeżo okupowane przez Włochy, gdzie znaj- 
duje się znacznie więcej koron, jak w Małopol- 


e 
Narody te obserwując nieubłaganą walke, to- 


weniowsé na rzecz „nieszczęśliwych“ ofiar u mi- 
nistra sprawiedliwości, u generalnego prokura- 
tora dra Ptasia i u samego Naczelnika Państwa, 

Trudno naprawdę o wiekszą bezczelność, 

Wiec Naczelnik Państwa zajety troską o byt 
i ustalenie granic Ojczyzny ma się zaintereso- 
wać kilku drabami lichwiarzami, którzy w kra- 
ju dopuszczali się antyspołecznyci zbrodni ka- 
ranych w innych państwach karą śmierci, 

Przypuszczamy, że lokaje w Belwederze zajmą 
się dorażnem wyekspedyowaniem interwenien- 
tów — na schody. 

Nie zapominajmy, że dzieje się to w czasach, 
gdy lichwa żywnościowa święci prawdziwe orgie, 
gdy bochenek chleba dochodzi do ceny 50 ko- 
ron, a kilo mięsa 32 Korony! 

Dzieje się to w czasach, gdy z braku środków 
żywności (na co restauratorzy wciąż się skarżą) 
właściciel kawiarni „Polonia* robi w swej ku- 
chni bite kotlety — z gości. Takiemu losowi 
ulegają tam podochoceni pasażerowie, ten los 
spotkał jednego z kompozytorów, w kilka dni 
później i dyrektora orkierstry tamtejszej. 

Gospodarz „Polonii* niech nie zapomina, że 
kuchnia nię służy do odbijania nerek i wątroby 
gościom i że sprawianie ludzkiego mięsa wła- 
sciwe jest ludożercom a nie krakowskim restau- 
ratorom | 

Europejskie pojęcie „sztuki mięsa" jest zgoła | 
inne. 

Skoro mówimy już o sztuce mięsa i o sztu- ` 


kach łamanych a la Hajta — trudno zamilczeć ; 

i o sztukach pięknych. | 
Otóż piękną sztukę pokazał nam Te ' 3a- 

gatela" w noc sylwestrową, Progran e 


tem, by jak najszytciej wyrugować koronę i 


— Z" A RPO 
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czomę przez małapolską finanseryę w obronie, 


korony — uśmiechają się znacząco: 
„Bijcie się dla nas". 


Dr Tadeusz Chwalibóg.. 


Ponieważ zagadnienia walutowe, a zwłaszcza 
stosunek koromy do marki, uważamy za nad- 
zwyczajnie doniosłe, więc otwieramy szpalty 
pisma naszego dla wszelkich poważnych wywo- 
dów w tej sprawie. Osoby schodzą dla nas ną 
plam dalszy, chodzi o rzecz samą i 6 dobro 
warstw pracujących. Redakcya, 


W sprawie podwyższenia płac 
dziennikarzy. 


Kraków, 12 stycznia, 

Jeżeli wsryscy już mówią i piszą o doszczę- 
tnem zuboźcniu inteligencyi, o proletaryacie in- 
teligentów, to należą do tego proletaryatu prze- 
dewszystkiem dziennikarze, którzy przed wojną 
mieli głodowe dochody, a podczas wojny mimo 
pewnych podwyżek płac zubożeli da reszty. 

Są pewne nieliczne wyjątki. 

Niektórzy dziennikarze zarabiają nieco więcej, 
dzięki szczęśliwemu ze: okoliczności, który 
polega na tem, że mają kilka zajęć. 

Ale ten szczęśliwy zbięg okoliczności jest dla 
nich nieszczęściem. 

Ażeby podołać wziętym na siebie obowiąz- 
kom, pracują ponad siły, we dnie i w nocy, 
w dnie powszednie i święta. 

Pracują ponad siły, a skutkiem tego wyczer- 
pują się moralnie, intellektuelnie i fizycznie, 

uszą zmarnieć przedwcześnie — a rodzinom 
"gd dobrą pamięć po sobie i miejsce na 
ruku. 

Wśród takich warunków pracy i płacy, gdy 
we wszystkich zawodach pracownicy otrzytnują 
wydatne podwyżki płac — zdobyli się wrzszcię 
dziennikarze krakowscy wzorem kolegów war: 
szawskich na akcyę, dążącą do polepszenia swo- 


jege bytu. (| 

Syndykat dziennikarzy krakowskich na osta- 
tniem walnem zgromadzeniu uchwalił wezwać 
wydawców pism codziennych i tygodniewych, 
ażeby swoim współpracownikom  podwyżźszyłi 
płace odpowiednio do obecnej drożyzny. 

Wiemy i możemy udowodnić to rzeczowo, na 
podstawie ścisłych obliczeń, że takie podwyższe- 
nie płac dziennikarzy jest zupełnie możliwe. 

Nie sądzimy też, ażeby wydawcy pism chcieli 
usunąć się od tego obowiązku, lub spełnić go 
połowicznie, To nie mogłoby ujść bezkarnie ża- 
dną miarą. 

i, którzy ciągle pracują dla dobra ogółu 

i wydawców z zaparciem się własnem, którzy 
w pracę swoją przelewają swoją duszę — ci 
chyba mają prawo liczyć na to, że będą mieli 
obronę przeciw głodowi. 


mdłym sosikiem patryotycznym byłby do przeł- 
knięcia, gdyby nie deser, króry okazał się je- 
szcze słabszym od menu. 

Jest przysłowie, że i w Paryżu nie zrobią 
z owsa ryżu. My podamy uzupełnienie: „Kto 
Śpiewaczki nie zna — niech jej nie sprowa- 
dza z Drezna*. Drezno nie popisało się wcale 
w Krakowie. Była to bagatela w „Bagateli*, 
W każdym razie głosik tej pani nie stał w 2a- 
dnej pruporcyi do masy kwiatów, jakimi ją 
na scenie ugarnirowano. 

Lepiej już udała się „Szopka“ w Bagateli, 
dzięki termu, że autor jej p. Agapit skorzystał 
z aktualnych artykułów „Przeglądu panii 
kowego". 

Widzieliśmy tam tedy i Witosa-Heroda i eko- 
noma Bardla i Federowicza i wszystkich naszych 
dobrych przyjaciół. Wykonanie szwankowało na- 
tomiast. 

Nie możemy zgodzić się, by zrodzona Polska 
miała tluc'e kształty masarza z ul. Floryańskiej, 
Nie moemy bez oburzenia przyjąć, by figurą 
przeds.awiająca Naczelnika Państwa wykony- 
wała pocieszne podrygi na scenie. Jako okoli- 
czność łagodzącą przytaczają, że figurka ta mia- 
ła bardzo mało podobieństwa z Piłsudskim, po 
wtóre i to, że sam dyrektor teatrzyku widząc 
klapę — zwiał zaraz po pierwszym akcie z swej 
loży. Była to dia publiczności chociaż częścio- 
wa okspiacya i to na splus“ kierownicwu „Ba- 
gateli“ zapisać należy *). 

Rideeamus. 


*) W loży dyrektorskiej pojawil stę w miejsce szefa pæ 
wien wielki nadzwyczajny recenzent ze swoim małym zwy- 


czajnym odlatusem. Publiczność ich nie wygwizdała. z 


Nr. |-©%. PRZEGLAD tTYuuvuvuivw i 
Ci, któ: v wc.czą codziennie o sprawiedliwość Żądanie ich jest uzasadnione i możliwe de | ZYCZAKI. 


społeczne, ma; chyba sami także prawo do tej i spełnienia, a więc odmawa nawet częściowa 
sprawień.:.uośm. Diaczsgoż ci bojownicy mają , i rozmaite zastrzeżenia byłyby ze strony wy. 
być wydz:edziczeni P... | dawców prowokacyą i sobkostwem. 

Powtarzamy: Dzienaikarze domagają się po- Na prowokacyę i sobkostwo znajdą dzienni- 
prawy kyia, a więc podwyżki płac. karze skuteczną broń: strejk! 


epay askai W wótszagie. 


Prowokacye szaleńców. — Zbrodnia restauratora. — Cyniczne wymuszenie. 
Chcą wybielić: Króla, Wołkowskiego, Wetsteina et consortes. — Bezczelny 
trick. — Główny podżegacz. — Z kryminału do Belwederu. — Antyspo- 
łeczna robota iichwiarzy. — Sądy są niezawisłe. — Pod sąd paskarzy! 


i Kraków, 12 stycznia. 

| Prowokacye szaleńców trwają nadal. 

+ Usiłowano wmówić w społeczeństwo kra- 
kowskie, że zbrodnia resłauratorów 1 kawiarzy, 
któazy przed kilku tygodniami zamknęli swe 
łokale, chcąc wymusić podwyższenie cen p- 
raw i mapoi, nie była tak wielka, gdyż ci mi- 
etrzowie od gularzu czy herbaty wykonali pod- 
kwes tylko plam jednego z krakowskich a- 
jawokatów. 

| Usilowano wmówić w społeczeństwo krakow- 
skie, że Prokuratorya Państwa, polecając przy- 
presztowanie głównych hereztów tego potwor- 
pie zdradzieckiego stnejku, okazała się za su- 


powę(!0) s 
| Agitowano przy stołach kawiarnianych, na- 
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Jedziemy do Warszawy. 

Trudne do wiary a jednak prawdziwe. 

Deputacya tych właścicieli lokali gospo- 
dnich aresztowanych pod zarzutem zbrodni pa- 
skarstwa i którzy w znacznej części kilkakro- 
tnie byli karani kryminalnie, wyjechału w asy 
siencyi aż dwóch adwokatów do Naczelnika 
państwa:!!, ministra sprawiedliweści i gene- 
nalmego prok urartora. 

Krew w żyłach zastyga. 

Do tegośmy dosni, że wzrost z kryminału od- 
weażeją się kawirrze jechać do najlepszych sy- 
tów Polski o poparcie w ich antyspołecznej (1), 
rozkkadowej i wrogiej dla państwa i narodu ro- 
bocie lichwiarskiej! 


są kcyjkazni byle Dziś, kiedy Piłsudski wyjeżdża na fromt wscho 
o zaa laga pr Króla, jatia doni, gdzio polski żołnierz krwią swą serdaczną 
Beci: ge alko Eolesiawa 3 zmaiczy gramico Rei publicae śmie jechać do 


Warszawy szajka groszorobów najondynamiej- 
szej sonty i plamić swemi krudnemi stopami 
posadzki Melwederu! 

Nie, chyba ich siraż zamku etamtęd. oawróci — 
w t samo miejzoe, skąd wyjochażt,, 

Chyba zoryentuje się w sytuacyj pan minisier 
sprawiedliwości i prokurator generalny. 

Dadzą im chyba odprawę tekę, jaka się im 
słusznie i sprawiedliwie należy. 

Sądy sẹ nmiczawiisłe 1 nikt, powtarzamy mikt 
nie odważy się w jakiejkotwiek formie wpływać 
na ich wymiar sprawiedliwości. 

Społteczeństwo krakowskie jest w całości zino- 
biizowine i z wytężeniem obserwuje bieg wy- 
padłków w procesje karnym Madejskiego, Trza- 
ski, Wołkowskiego, Vorzimmera, Wetsteita i 
innych. 

Dwa tygodnie siedziały te pójawki w wiązie 
wiu 4 nikt mie potrafi w mas wmówić, że mie byłe 
Lraiwnej po temu podstawy. f, 
| Są jeszcze sędziowie w Małopolsce! 


) Nio wiadomo oczywiście, jak dalece sięgnęły 
— jadno jest PAN N 


a tunetu, lece prswadzoso śledztwo 
ziausiępii wia. 

( Pedi tedy biekly strach na cukiernika Piętke- 

wakioga, resiauratorów w gatunku Romana 

WWybirala, Józefa Króla albo wiecznie "pzy 

jęczgo się Kisiełnickiege mo i „dobrze” znany: 

fanianzy t. j. Wełkewskiego, Wetstelna, Bań- 

skiego, Górskiego i t. d. 

, Niema protekcyi w sadzie krakowskim! 

i olski sędzia-ohywatel mie selidaryzuje się z | 

Wyeną peskarzkę i jej maaczycielem sirejko- , 

wym, ale strzegąc ustawy broni krzywdzonego 

i łeczeństwa. 


= 
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Wzruszony klasnąłem w dłonie na jedną z bia- 
łoramiemnych niewolnic, uwijających się przed 
pałacem i posłałem ją do Eaplanady po filiżankę 
czekolady i dwie bułki. 

Masz tu o niewolnico 60 halerzy a przynieś 
mi resztę. 

Nad głową w konarach platanów zaśmiał się 
ktoś przeciągle z ironią : 

— Oszalałeś, najwidoczniej oszalałeś Tomaszu | 

Zgniewany podnoszę wzrok i widzę między 
liśćmi prezydenta miasta Jana Kantego Federo- 
wicza w kostyumie rybackim, gdyż właśnie od- 
stawił był żydom na Kazimierz kiikanaście balii 
ryb po 70 koron za 1 kg. 

— Oszalałeś chyba Tomaszu — mówił Jan 
Kanty — bo primo w Esplanadzie nie podają 
czekolady ale wodę zasypaną gliną a słodzoną 
pastylkami sody żrącej, secundo niema tam bu- 
łek tylko jęczmienne placuszki z domieszką er- 
satzy piasku wiślanego, a po trzecie garnitur 
taki kosztuje nie 60 halerzy ale 12 koron. 

— Masz ty żydowski rybaku — i cisnąłem 
w prezydenta miasta pasztecikiem z mózgu Fer- 
dynanda Ho 

Ale że substancya ta była zbyt wodnista, Fe- 
derowicza nie uszkodziłem a sobie ręce brzydko 
powalałem. 

Nie pozostawało mi nic innego, jak zawrócić 
niewolnicę i kazać sobie przynieść parę kiełba- 
sek od Bialika. 

Okazało się jednak, że Bialik jako radca miej- 
ski czyli paskarz schował cały towar do piwnicy 
a sam poszedł wybierać miejsce pod budynek 
opery. : A 

Towarzyszył mu minister Dr. Bardel, jedyny 
z witosików umiejący stosunkowo biegle czytać 
i pisać, tenor i radca Porębski zaangażowany 
na szereg lat do teatru przy ul. Kanoniczej, Zy- 
gmunt Sager radca miejski i znakomity śpie- 


FELJETON. 


SEN... 


Leżałem na terasie pałacowej w cieniu plata- i 
nów i marzyłem półsennie, że pięknie i dobrze ; 
jest na świecie. 

Nie było wojny ani niema paskarzy, ale zato 
dest węgiel po 1 koronie cetnar z edstawą do 
domu, a dwucentowa bułka kosztuje u Bolcia 
Górskiego 4 hal., a nie 2 K 60 hal. 

Śniłem, żeś mógł spokojnie wejść do „Baga. | 
teli“, bo pełnego nadziei młodego „artystę“ p. | 
Stefana zabrali rodzice z teatru i umieścili go ` 
w szkole dramatycznej; z pominięciem natural- 
nie szkoły pana... K. Gabryelskiego. 

W tej chwili usłyszałem śpiew. 

Srebrzysty sopran wysyłał w słoneczny prze- 

stwór powietrzny nieśmiertelne zwrotki pieśni 
Juli, nie mogącej się połączyć na wieki z ubó- 
stwianym Romeem. 
. To Marya Salomea Peiporowa 2 śl. Schuicewa 
stała przy zakratowanem oknie zamczyska św. 
Michała w białej tunice i czerwonych sandałach 
na bosych nóżkach. 

Sandały były splecione nie taśmą, lecz sym- 
bolicznymi łańcuszkami. 

Przed zamkiem czekał stęskniony Romeo-Śchuic 
w mundurze czecho-słowackiego majora rachun: | 
kowego a w ręku trzymał drabinkę, jeno wbrew 
Szekspirowi nie sznurową, ale całą z męskich | 

odwiązek, które złowrogi Montequi — Dr. Ko- 
lela znalazł w obszernych magazynach przy 
ul. Jagiellońskiej l. 5. 

Śpiew Julii wyciskał mi łzy z oczu. | 

Dlaczego Montequi nie umożliwi i ułatwi po- | 
łączenia się tej pary pod opiekuficzemi skrzy- 
dłami św. Michała jeśli nie dożywotnio to przy- | 
najmniej na skromnych lat 25. > | 


Wesoła przygoda Dra Bardla. 


„irybuna Polska" pisze: 

r. Rabski, kończąc swe przemówienie na 
uroczystem przedstawieniu w Teatrze Wielkim, 
wydanem na cześć l. Paderewskiego, wzniósł 
okrzyk: 

Niech żyje wódz, wódz bez tytału, Ignacy 
Paderewski. 

W liczbie obecnych w Teatrze Wielkim znaj- 
dował się też nowy minister rolnictwa, p. Bardel. 

Skoro tylko słowa powyższe usłyszał, udał sie 
natychmiast — jak informuje „Kuryer Poranny" 
do loży Naczcinika państwa i „zaznaczył z ca- 
łym nac!skiem, Że lud pols%i widzi swcgo na- 
czelnego wodza jedynie w komendancie Piłsud- 
sikim“, 

Wystąpienie ministra Bardła wywotało w loży 
Naczelnika państwa pewną kor-tezi:zcyę, 

Dopiero potem się wyjaśniło, że p. minister 
Bardel w prostocie ducha zrozumiał słowa p. 
Rabskiego w ten sposób, iż chce on Paderew- 
zkiemu powierzyć naczelne dowództwo wosk (?) 

Skądinąd znowu donoszą, że p. Witos, dowie- 
dziawszy się o wystąpieniu p. Bardla, uczuł się 
mocno dotkniętym, jest bowism głęboko prze- 
konanym, że jego to (Witosa) właśnie lud pol- 
ski za swego naczelnego duchowego wodza 
uznaje. 

Istnieje w Polsce stare przysłowie o Filipie 
z konopi. 

Nowy minister rolnictwa, zanim zacznie wpro- 
wadzać w życie reformę agrarną. postanowił 
widocznie zająć się reformą polskich przysłowi. 

O ile można sądzić z pierwszego występu, 
dalszy ciąg zapowiada się budka interesująco... 
BRANDO OO CZAJA ZIE ZE 4 0000 + 
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Z DNIA. 
Z teatrzyku przy tandecie. 


Taodeta na ulicy — tanaleta w teatrzyku! 

Nie mamy tu ma myśli bynajmniej artystów, 
których złośliwy, los przykuł ma cały sezon do 
wózka, którym ppiwozi chciwość, a pogania bla- 
ga, a między którymi jest wiele rzetelnych ta- 
lemibów. W 2. 

Dia nich mamy szacunek i współczucie, 

Napiętnowiaąć jednak trzeba miesumienność 
dyrekcył w wystawieniu osta:niej rymsztokowoei 
tandety wiedeńskiej, którą za drogie pieniądze 
każą podziwiać riewybrednej zresztą publice. 

Ale i tej niewybrednej, cierpliwej i ciemmej 
pubłiczmości przebrała się miarka w Noc Syl 
westrową. , 

— Oddajcie pleniądzel... Go to za progrem!! 
wołamo ze wszech stron. 

I my wolamy w podobnym senmkie: 

— Oddajcie koncesye!.. Co to za teatr? 


wak koncertowy, który niestety dostał tremy 
przy ostatnim występie u Selingera i uciekł do 
Szwajcaryi. 

ak franki spadną, to może Szrager powróci 
z drugim koncertantem radcą i dyrektorem Adol- 
fem Binmenfeldem, który nie znalazłszy uznania 
w ojczyźnie, szuka go Jalko od składu węgla 
i drzewa przy ul. Pawiej. 

Pozatem wchodzi w skład tej komisyi artysta 
Dr. Franciszek Mussil, śpiewający swoim klien- 
tom fałszywie ale z uczuciem, jak to wykazał 
dowodnie recenzent muzyczny p. Aszkenaze. 

Odwróciłem się na drugi bok i ujrzałem zgro- 
madzenie piastowców. 

Przemawiał Wincenty Witos bez krawatki z wi- 
dłami od gnoju w ręce. 

W pierwszym rzędzie siedział Kędzior, który 
jak wiadomo natchnął poetę do napisania „Ody 
do wąsów” i Rączkowski w uniformie radcy le- 
gacyjnego w ambasadzie przy Kwirynale. 

Opodal leżał na wiązce słomy Hałapa i iskał 
się powoli i z rozwagą a przypatrywał się temu 
z zajęciem teoretyk stronnictwa Bojko. 

Donośnie brzmiał głos mówcy: 

— Naprzód zielona brygada! Każcie sobie 
płacić 3500 koron za cetnar mąki, bo to jest 

atryotyczny wolny handel! Nie bójcie się pro- 
Góra ani policyi, bądźcie jak ci staro-rzymasey 
bohaterzy — Herkulanum i Pompei! 3 

Nagle uczułem silne szturknięcie w bok. 

= . e 

Przecieram oczy i z smutkiem widzę, że to 
w śnie tylko leżałem na terasie pałacowej, oto- 
czony rojem niewolników. Utwierdza zaś mnie 
w tem ofoipiiwy głos żony [Kunegunda]: 

— Wstawaj tumanie i idź do Hschta po wę- 
giei! j Tomasz Rylgki. 


qe skich, którego 
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Gniazdo chuliganów w „Secesy 


W noc Sylwestrową. — Dźwięki pieśni czeskich. — Niesłychana zniewaga. 
skie wystąpienie p. kapitana Sypniewskiago. — Bański i jego 


Obywatel 4 
: czereca. — P. Major. — 


Kraków, 12 styczniła. 

W noc sylwestrową zaszedł w kawiarni „Se- 
oesya" na rogu ulic św. Anny i Wiślrej fakt, 
który należy napiętnować jak najdosaduiej i 
winnych ukarać z całą przykładnością. 

W kawiarni wymieniorej w noc sylwestrową 
odezwały się o północy nagle nia fortepianie 

. dźwięki pleśni czeskich i czeskiego hymnu na- 
rodowego, 

Goście zatrzęśli się z oburzenia. 

Dzisiaj granie hymnu czeskiego i pieśni cze- 
skich w kawiarni jest zniewagą dla narodu pol- 
skiego. 

Zniowagę taką ukaranmoby w Ameryce lyn- 
czem — Węgrzy roznieśliby taki lokal — w Pa- 

"ryżu lub Londynie publiczność równieby urzą- 
dziła sąd doraźny. j 

Bytby to odruch honoru narodowego, całkiem 
usprawiedliwiony, 

Niestety Krakowianie w aposób taki mio rea- 
iroi na policzek moralny madstawie- 
niem drugiego policzka. 

Znalazł się tylko jeden gość, kapitan wojsk 
polskich, p. Sypniewski, który przystąpił do 
Bańskiego, współwłaścicieła kawiarni 1 skarcił 
ten ochydny wybryk. 

Bański, który siedział koło fortepianu w gra- 
nie przyjaciół, do których należy hakatysta Ro- 
jal, wcale mie uznał za stosowne usprawiedli- 
wić się, a jakiś handlowiec bez zajęcia, godny 
kompem Bańskiego, zerwał się i obrzucił kapi- 
tama p. Sypniewskiego stekiem obelg, wołając: 

— Jestem Czechem! Ty z.. syniej 

P. Sypniewski pohamował się, aczkolwiek, 
jako oficer „miał prawo dobyć broni na tę po- 
dłą hołotę, 

Ale oburzenie wzrosło, zdy major wojsk pol- 

nazwiska nie znamy, ale który 
- gjest stałym gościem w „Secesyi*, gdzie zawsze 
mówi po niemiecku, wystąpił w obronie.. Bań- 
skiogo, 


Z TYGODNIA. 


( Kraków, 12 stycznia. 
Od Wydawnictwa. 

Z powodu bardzo znacznego podrożenia 
wszystkich materyałów drukarskich i niemniej 
znacznego podniesienia się kosztów wydawni- 
ctwa, którę w tygodnikach są stosunkowo o 
100 procent wyższe nfż w dziennikach, wyda- 
wnictwo „*"rzegłądu Tygodniowego“ podwyż- 
sza zarówno prenumeratę jakoteż i należytość 
za poszczególne numery. 

Prenumerata wynosi obecnie: 

Rocznie z dostawą do domu i na prowincyl 

2 K, pół.ocznie 36 K, kwartalnie 8 K. 

Cena numeru poszczegóin. wynosi: 1 K 50 h. 


Brutalny napad. 


De pociągu osobowego, który wyjechał z Cie- 
szyna w środę o g. 2 m. 30 popołudniu, wpadli 
na stacyi w Dziedzicach żołnierze „halerczycy” 
i zaczęki bić żydów. 


| 


NOWA zwyciaska W 


Kraków, 12 stycznia. 
„Przegląd Tygodniowy” musiał w pierw- 
szych dniach bieżącego miesiąca stoczyé mno- 
wą „bardzo uriążiiwy, ale zwycięską walkę © 


Stoczyliśmy śmiało tę walkę, wsparci o do- 
świadczenia z poprzednich, e wiele cięższych 
bojów i znalezłiszy skuteczne poparcie wśród 
sfer i osób, dla których wolność i możność wy- 
powiadania się nie jest firazesem, 

Rzecz przedstawia się w sposób następujący: 

Gdy akładacre przedłożyli podwyższony cen- 
pik plac, tak zwane drukarnie gazetowe, w 
których drukowane sę pisma codzienne, przy- 
Pey podwyismmy cennik płac, skutkiem cze- 


PRZEGLAD TYGODNIOWY 
éé dziewanie nie narażać „Przeglądu* na przer- 
| wę w wydawaniu. 
Stało się inaczej i „Przegląd“ nie mógł się 
p | pojawić w poniedziałek, d. 5 bm. 
Było to dla nas zaskoczenie przez „vis ma- 
jor“. 
Natychmiast poczyniliśmy kroki, ażeby się 
przenieść do innej czynnej drukarni bez wzglę- 
| du na koszta druku, 
Uzyskaliśmy przyrzeczenie ze strony jednej 
z drukarń, że pod pewnymi warurkamj będzie 
drukować nasze pismo. 
Warunki te wypełniliśmy, mimo to drnkar: 
nia perfidnie nie spełniła przyrzeczenia, któ- 


Sądu na prowokatorów. 


Kapitan Sypniewski uszanował mundur pol- 
ski na tym majorze, który nile godzien jest no- 
sié tego munduru. 

Kapitan Sypniewski nie zareagował wprost, 
tylko posłał po asystencyę wojskową na Od- 
wach. re, jak się okazało, było z góry gołosłowne, 

Przybył porucznik z żołnierzami. Mimo to podjęliśmy nowe kroki, aloe wnet 

Kapitan p. Sypniewski wezwał komendanta : przekonaliśmy się, że jesteśmy poprostu wy» 
asystencyi, ażeby aresztował zacne grono — ale  wodzeni w pole przez pryncypałów drukat. 
ów major wydal rozkaz przeciwny. | air s o j 3 

Ad x p A A edy zwróciliśmy się tam, dokąd odrazu 
„KE : kapitan, p. Sypoiewaki, rzekł dopo | trzeba nam się było zwrócić, a mianowicie do 

-- proszę wrócić na edwach 1 zameldować, | „Drukarni Ludowej“ drukującej „Naprzód“ co- 
co tu pan widziałeś i że tu znieważono naród | Uzienny i szereg innych ludowych pism, 
polski, Dzisiejszy numer „Przeglądu* wyszedł juz z 

Wiadomość o tym postępku wyrodków i chu- | POd prasy drukarni „Łudowej*, 
liganów rozeszła się nazajutrz po całym Kra- Ci którzy nas chcieli zgnębić, oddali nam 


| 
| 


ia, wbrew swoim zamiarom ogromną przysługę, 
— Zdemolować łajdackę noręl — wołała mło- Obecnie „Przegląd będzie pojawiać się rę- 
PERA gularnie, będzie drukowany czysto i wyraźnie, 
Co zrobi ludność polskiego Krakowa zobaczy- | słowem ma zapewnione wszelkie ułatwienia 
RA techniczne pierwszorzędnej drukarni, 


Z naszej strony dajemy wyraz opinfti publi- 
cznej, która przez usta osób majpowaźniejszych 
żąda: 

an atdégo zamkniecia kamiarni „Se- 
cesya" 1 adrtrzyfa konmcesył jej właściciel rm. 

Sedoweqo nkaronta Reńskiego, Rajala I owe- 
go handlowca bez zajęcia. 

Wyrznucenia z armii polskiej owego majora, 
którego nazwisko łatwo można spraw dzić, a nia- 
stopnie ukarania go. 

Prowoknacye tego rodzaju muszą się skończyć. 

Naloży je karać bezwzględrte, 

Panu kapitanowi Sypniewzkiemu należy się 
uznanie za jego wystąpienie. 

Tak niech postępują wszyscy mietylko woj- 
akowi, ale także cywilni. 

P. kapitan Sypniewski nie chciał zrobić u- 
żytku z bromi — ale Bańskłemu i jego towarzy- 
szom należał» zlo doraźna kara. 


W trakcie napadów rzucali się także na in- 
nych podróżnych, a mianowicie do przedziału, 
w którym siedział p. Motylewicz, rzeźnik z 
Grzegórzek, wpadl starszy żołnierz Pydyk z 55 
pułku piechoty w Przemyślu i rzucił się ma p. 
Motylewicza, 

Gdy p. Motylewicz zawołał, że nie jest żydem, 
a na dowód ofiarował napastnikowi słoninę, 

| Pydyk bił dalej swoją ofiarę, którą wreszcie za 
poradą innych żołnierzy, ratowała się ucieczką. 

Pydyka aresztowano w Oświęcimiu. 


Gdzie jest tyton? 


Z końcem sierpnia z. r. złożvii urzędnicy krakowa 
skiej dyrekcyi kolejowej nieniadze na zaknpeno ty- 
toniu i papierosów holenderskich. 

Sprawadzenia papierosów podjal się Warszawski 
Związek kolełarzy (tiia w Krakowie) przez pp. dra 
Wodeckiego | Garnra. którzy micłi osobiście tytoń 
z Gdańska przywieźć. 

Panowie ci po dwnskroć do Gdańska jeździli lecz 

że tytoń do 


tytoniu nie przywieźli, 
Tymczasem rozchodziły sie wieści. 
Krakowa po dwakroć nadszedł, lecz do rąk rzeczo- 
nych konsumentów się nie dostal. 
Ni tytoniu, ni pieniędzy, gdyż chrenie konsumenci 
| nie megg sic 4*--psić o zwrot piLniędzy, zrczygno. 
wawszy z tytoniu, 


„Mame Weisbrotowa". 


i Jako odpowiednie pendent do „Nowosci rnajdu- 
je sie w tymsamym budvnku przy ui, Starowiślnej, 
restuuracya niejakie: Wełsbrotowaj i to restauracya 
koszerna, co poznaje każdv odrazu po niechlujnych, 
zlanych zupami i sosanti brudnych obrusach. 

tym koszernym lokalu rnajduje się trzech 
szmajgełesów. którzy sa przebrani za kelnerów, ale 
chustek do nosa nie używają, gdyż jak twierdzą wua- 
ją w tym celu rękawy od surduta, 

Trzy te szmaigełesy udające kelnerów są ordy- 
narnie zuchwałe a szwarpoca prowokacyjnie jakimś 
obrzydliwym argotemm (narzecze greckie), 

Poza brudnvmi obrusami prezentują wspomnią- 
ne trzy szmajgelesowate kelnerzątka gościom i. zw, 
spis potraw, w którym znałduiemy takig- powawy 
jak: „rosół z łazankamy i bobami, szłuka mienzo £ 
kszanem, szwieró kura" itd, 

Zaznaczyć należy. że ceny potraw i napol w tej 
mordowni są wyższe jak w Grandzie albo u Poilera, 

Mały kawałek ryby nniwvżej 5—6 dkar. kosztuje 
u mame Weisbrotowej 21 ker. 

Czy magistrackim śpiącym niedźwiedziom wiado- 
mo coś o istnieniu spelunki Welsbrotowej z trzema 
szmajgełesikowatymi kelnerami  prowokującymi 
e żę „dja publiczność nieznajomością języka 
polskiego 

Niechżeż choć jeden niedźwiedź z mag?stratu za. 
glądnie do tej spelunki, ociekającej brudem i nie; 
chiujstwem. 

Jeżeli Weisbrotowa zdziera tak stragznie bes ze- 
zwolenia magistratu należy tę budę bezzwłocznie 
zamknąć (mame Wefsbrotową też) 1 usługujących 
szmajzełesików wysłać najbliższym pociągiem do 
współwrvznawcy Trockiego. 

Jeśli ale rozbój ten koszerny dzieje się pod opiekuń- 
czemi skrzydłami Jana Kantego Federowicza, to z 
skandalem podobnym dokładnie się rozprawimy a 
gości nie władaiących żargonem przestrzegamy 
przed lokalem „mame Weiskret" i jej szmajgełeso. 
watymi kelnerami. "m. 


1 
CZY 


Lichwa frvzyerówa magistrat, 


W czasach paskarskiego rozwydrzenia nie zostają 
w tyle krakowskie gelibrody, 

Ceny pobierane w zakładach fryzyerskich s4 6» 
gromnie wygórowane a cennik ten dotychczas nie 
zosta? zntoferdzonym przez maglstrat jako władzę 
przemysłową. 

Samowolne postgpowanie fryzyerów podwyższa. 
jacych miesłychanie ceny wywołuje ogólne oburzt« 
nic. które zwraca się również przeciw „ópiącym nie- 
dźwiedziom* z magistratu niekontrolującym zupośnić cen- 
ników panów fryzyerów. 

Dochodzi do tego. że dziś płacisz za ozgolenie wię- 
cej jak dawniej za miesięczny abonament, 

Poz tem nio lnawać należy iakie niekiedy o- 
brzydliwe, natrętne skłanianie gości do droższych 
zabicnów frvzverskkich co tłomaczy się tem, że pos 
moenicy otrzymują procentowe wynagrodzenie i 
dlatego staraja sie gościa, naclagnąć. 

Te wyjątkowe fakta uważamy za niegodne przy: 
zwoitego pracownika. Takie steqowanie maniar 
ajente asekarncyjnego w zakładzie fryzyerskim jest 
nie na miejscu, 

Tembardziej. że odrazu wytwarzaią sie wskutek 
tego dwią klesy gości tj. dających się karotować i 
cszczędzających swe kieszenie przed apetytami gola. 


aka „Przegląd 


go wydawanie dzienników krakowskich nie 
uległo żadnej zmianie. 

D;sukarńn tych jest w Krakowie 9. 

Reszta drukarń w liczbie 13 nie przyjęła 
podwyższenia płac składaczy, którzy z tego po- 
wodu rozpoczęli strajk. Właściwie jest to po» 
' prostu lokaut ze strony właściciai drukarń 
tyeh. 

Należy do nich drukarnia 
swność ks, Kądzioły. 

W drukarni tej drukuje się szereg tygodni- 
ków, pomiędzy niemi także „Przegląd Tygo- 
dniowy“. 

Obowiązkiem drukarni „Prewdy“ było przy- 
jęcio podwyńszonego cennika, ażeby  niespo- 


DZY. 
Ta druga klasa, gorsza jeet też odpowiednio Zie 
traktowana. 
Zarazem zauważyć należy. że nawet w t. zw, 
A a a zaktadach panuje brud i niechluj. 
' stwo. 
Daie się brudną bfelizne a brzytew nie zmywa Się 
kprbolem albo sublimatem. 
Stąd też bardzo czeste wypadki zakażsnia nawet 
ciężkiego wskutek niedczynfekowania narzędzi. 
W te anormalne stosunki w krakowskich fryzyer- 
| niach muszą „niedźwiedzie mapistrackie* węglądnąć 
i zaprowadzić porzadek tak co do stosunków sanłu 
| ta 


„Prawdy“, wła. 


| rmych jak i cennikowych. 
Bedziemy się starali przypilnować oddział prze. 


Nr. 1—2. 


PRZEGLAD TYGODKIOWY 


Str. 5, 


mysłowy i sanitarny na łamach „Przeglądu Tygo- 
dniowego“ i może przerwiemy zimowy sen niodźwioz 
dziom, 


a LJ u b 

Magistracie! Ratuj nas! 
"Są dnie, w których tcniemy w bisinistych rozto: 
pach, to znowu dla odmiany przychodzą dni, w któ- 
rych na goiroledzi przewrucaimy koziołki, nóiegorsze 
) od endeckich. , 

I dne : urugie nie należy chyba do przyjemności, 
przeciwnie moze być niebezpiecznem. y 

I dlatego odzywamy się do Magistratu, ażeby nas 
retowai. 

Możevy Zakład dła czyszczenia miasta zdołał wy- 
wicść z miasta coś niacoś śniegu, ktory podczas ta- 
jania zaiewa utice i chodnika! 

Mozeby raacisirat mogi jakim sposobem przeka: 
nać stróżów xamionicznych, że obowiązziem ich jest 
nsuwanie śnicju z Chodników! 

Jeżeli piuyistrut spelni ie ządania, to bdzie mieć 
t naszej strony zuwieszenie broni, a nawet pokój, 
aż do nujuiizszego poniedzialku. 


Drogie podręczniki szkolne. 
„Myśl Niepodległa“ pisze: Jeżeli ceny 
druku i papieru tak się będą podnosiły, 
jak aotychczas, to niebawem zwykły pod- 
ręcznik szkolny przestanie być dla mło- 
dziezy dostępny, a młodzież nie będzie się 
mogia z czego uczyć. Władze szkolne, jak 
słyszymy, juz ta sprawa niepokoi. 

Tyle „Myśl Niepodległa”. 

Od siebie czynimy uwagę, że podręczniki 
uzlieine nie powinuy być Źiódiem dochodu dla 
skarbu państwa. p 

Przeciwnie, podręczniki te powinny być jak 
najtańsze, choćby skarb miał do nich dokładać. 

Chodzi tu o oświatę i naukę, a więc o intc- 
res państwa i narodu! 


Kto winien? 


Jeden z naszych czytelników donosi nam; 
„Krewni moi w Ameryce wysłali ini na dn. 2. 
sierpnia z. r. przez Konsulat Polsai w Ameryce 
500 dołurów. Na pokrycia tych 500 dol. otrzyma- 
łem z P, K. O. w Warszawie kor. 21561'15. Ponie- 
waż kurs na n. 22. sierpnia z. r. wynosił 50 kor. 
za 1 dolara. przeto powinienem otrzymać 40.000 
kor. czyli otrzymułem 18.440 kor. mniej. Gdzie 
ję one ziwłyt” 
p Aa. należy sią zwrócić do Polskiej Ka- 
z, Oszczędności w Warszawie, i zaządać rozra. 
unku, 


Prasa swoje a m: "istrat swoje. 


W prawie porządków, a raczej mieporządków w 
mieście, czy to na uitzuch, czy w „machach publicze 
mych Krakowa, prasa iuicjasza często zabiera głos, 
omawiając raz potezenę czyszczenia ulic, to koniecz- 
mość usunięcia samczwa.iczych przekupniów zwłasz. 
esa papierosów z roziiui:.ych punktów miasta, to 
smowu opisując niemożliwe stosunki w 
sash i tym podobnie. 

Są te gioey ULrapione lud:ości, podawane przer 

Niestety głosy te są głosami wcłającego ma pusz 
Tiea di bia in nie robi, albo nic o nich 

wie 


Czy w Magistracie —. jak to być powinno — nie 
ma rętoremia prasowego, któryby przeglądał pásma 
miejscowe | podobno sioesy podawał do wiadomości 
fateresowanych wydziałów i referentów. 

Przecież nie żyjemy w Kłaju... 

Magistrat powinien w podobnych razach rzecz zba- 
dać i zmo miezwiocznie uzsunąć| 


Gospodarka czeskiego intruza 


W poprzednim numerze „Przeglądu“ w arty- 
kule p. t „Dokąd prowadzi nasza tolerancya” o- 
świetliliśmy na podstawie auteatycznych infor- 
macyi gospodarkę majorów Kospia i Muziki 
W wojska polskiego, 

Obecnie otrzymaliśmy w sprawie tej następu- 
jęce nowe szczegóły 

Major Koeppel, który przed przewrotem u- 
saędował tylko przez jeden rok, nie tylko wy- 
włózi åo Wiednia 56 ogierów pełnej krwi, naj- 
lepszych stadników, ale także niezliczoną ilość 
źrebiąt które powinien był rozdać pomiędzy na- 

_ sych hedowców i rolników. 

Wszysiko to działo się potajemnie, beg wiedzy 
ohowu kosi | komisyi kasowej. 

Nawiasem dodajemy, że p. Koeppel ma w Kra- 
kowie dochodzenie o lichwę m!arzkaniowę. 

P. Koappel usuwa wszystkich fachowców ofi- 
cerów i podoficerów, a przyjmuje nowych ludel 
niefachowych, z którymi może robić, co chce. 

W Sądowej Wiszni rotmistrz Dowata przez 
Koepmla tam mianowany komendantem stadni- 
ków, który był za czasów austryackich oficerem 
prowiantowym i magazynowym, ma prowadzić 
chów koni na całą wschodnią małopelskę, a O 
koniach pojęcia nie ma, 


PAŃSTWOWY URZĄD POŚREDNICTWA PRACY 
w Krakowie wyjaśnia odnośnie do notntki w je- 
dnym z numerów naszego pisma 0 niewypłacaniu 
persoualowi pensyi, że pensye wypłaca się co mies 


maaac 


I 


mac, jednakowoż nieregularnie, 
Warszawy późno nadchodzą. 

NIEUCZCIWOŚĆ CBLERODAWCÓW, Niejaki 
Kümmel „Kupiec", zamieszkały przy ul, Jasnej |. 5, 
arusztowąny został przed dwoma miesiącami pod 
zarzutem iułszowunia wojskowych pieczątek. Pie- 
czaki owe znalazła w piwnicy 10-letnia służąca 
Franciszka Karczówna, która służyła (3 lata) w tej 
samej kamienicy u Seidenów, właścicieli antykwara 
ni przy ul. Szpitalnej. 

Wykrycie oszustwa przez Karczównę było nie na 
rękę Seidenom. żyjącym w zażyłych stosunkach z 
kummeciem, Toteż bez pođania motywów  Seideno- 
wie wyrzucili na bruk harczownę. w książce zaś 
rorotu.czej nupisali tego rodzaju świadectwo, że 
nikt biednej dziewczyny nie chce przyjąć na służbę, 
Fo nikczciune i wprost niciudzkie postępowanie Sci. 
denów. przyjaciół oszusta Kummola zależy jak naj- 
surowiej napiętnować, 

Jak się dowiadujemy sprawą pokrzywdzonej słu- 
żąceji Karczówny zajęła się Dyrekcya Policyi. Nie 
wąipimy. że retcrent jej pouczy Seidenów, iż nie go- 
dzi się tak periidnie mścić się (za co?|!) na Bogu du. 
cha winnej dziewczynie] 

WYJASNIENIE., Odnośnie do artykułu p. t: „Pan 
aprowizator Lemański" wyjaśniarmy, że winę wudli. 
wego funkcyonowartta działu sprowizacyjrego — po- 
nosi nie p. Lemañski. lecz niesprawna organizacya 
tegoż działu. Jak się dowiadujemy p. Lemuński nie 
jest i nie był nigdy wspólwlaścieciem „Hotelu nar.* 
cc ntnicjszem w imie prawdy wyjaśniamy. 

WZBRONIONA FILATELISTYKA. 


gdyż mienlądze a i 


telegrafu i telefonów zajmować się sprzedażą marek 
pocztowych w celuch filatelistycznych pod groźbą 
wytcczenia śledztwa dyscyplinarnego. 

MILIONY LWOUWSBIE. Podobno podczas obrony 
Lwowa, gdy powstał pożar na poczcie, zginęły mi. 
licny koron. Albowiem krążą wieści, że winni cho- 
dzą na wolności, pełnią fukcye urzędnicza a niektó- 
rzy doczekali się nawet awansów, 

ODPOWIEDZI REPAKCYI. P. p. drowi A. R. pro- 
fescrowi qimnazyainemu i St. W, naczelnikowi Sta: 
cyi kolcjowej dziękujerny za wyrazy uznania dla 
„Przeglądu Tygodniowego". Na dotychczasowej dro. 
dze pismo nasze wytrwa, skupiając dekola siebie lu- 
dzi czystych rąk i dobrej woli. 


Repertuar Teatiu powszecnnzgo. 
Poniedziełek: „Księżniczka 1 4 
Wtorek: „Barcon cygański". 
Środa: Fo raz pierwszy: „Arzyżicy,. 
Czwartek: „Hrzyżacy”, 

Piętck: „Krzyżacy*. 

Sobota: Popoludniu: „Wicek i Wacek" -— wię. 
czerem: „Róża Sitaiubułu*. 

Niedziała: Popołudniu: „Biste fantuszki" 
wieczorem: „Krzyżacy, 


rocizendy", 


Suknia jedwabna wieczo g wą 
całkiem nowa, biało-cząrna 


Da sprzedania: 


Ministerstwo i oraz Żakiet aksamitny. Wiadomość; ul. Pędzicnów Ł 7 


pceczt i tełegrainów zabroniło urzednikom poczty, | parter prawy, między 1—4 godz. 


Z YO 


TEATRALIA. 
Seweryn Eisenberger. 


Zapowiedź wieczoru Beethovenowskiego w wyko- 
naniu p. Eisenbergera wzbudziła w Krakowie słus 
szno i uzasadnione zainteresowanie, tak ze względu 
na treść programu jak i jego wykonawcę. 

W zapełnionej do ostatniego miejsca sali koncer- 
towcej pojawił się na estradzie pianista Seweryn Ei- 
senberger, aby usiadłszy do fortepianu dać słucha. 
czom te prawdziwą głębię i siłę uczuć jaka cechuje 
muzykę Beethovena, 

Naprogram wieczoru złożyły się cztery sonaty 
Rondo g dur, Waryacyeę d dur, cizery „Bagatele", a 
z każdej z tych rzeczy plynęła równomiernie pełnia 
artyzniu wykonawcy. 

Wspaniałem jst jego lokkie i mikkie uderzenie, 
podziwu godnym spokój i prostota w interpretacyi, 
a nadzwyczajna jędrność w obrazowaniu j dramaty: 
zowaniu szczegółow do głębi przejmuje słuchacza, 

Sonatą op. 57 (appassionata), która jest odbiciem 
niezimiernego bólu i bezustannej walki duszy twór. 
cy, przytłómionej jedynie w pełnym słodyczy Aua. 
głu, mistrz porwał za sobą słuchaczy. których po. 
waga i zachwyt najlepszym tego były dowodem, 

Zbyt wysoko zresztą w świecie artystycznym stol 
p. Eisenberger, zbyt dobrze wszystkim jest znany, 
aby jego artyzm potrzebował jeszcze a R$ 

obroa. 


W. Wieczór muzyki kameralnej 


Miłe chwile spędza słuchacz na wieczorach piąt- 
kowych w Instytucie muzycznym, 

Te wieczory poświęcone muzyce kameralnej, któ. 
rej obecnie w Krakowie przecież tak mało siyszymy. 
s4 tym cenniejszymi dla prawdziwych miłośników 
muzyki. że na każdym z nich można usłyszeć rzeczy 
o wysokiej wartości muzycznej, wykonane z nales 
żytem zrozumieniem. 

Na ostanim z tych wieczorów odegruno Kwartet 
smyczkowy op. 33, Nr. 3. Haydna, Kwintet smyczko- 
wy Nr. 2. Mozarta į Kwintet fortepianowy Schuber- 
ta, ten sławny „Forellen Kwintet". 

Wykonawcy ta pp. Dr. Apie, Schwnrzanberga 
Crerny (skrzypce) dr. Bolscki, Sisch /altowka) dr. 
Rolanowski (wiolonczela) prof. Dworzak, a przy for- 
tepianie p. Czop-Umlaufowa. spokój zaś zrównos 
wazernie i dokiacność. które i tym razem cechowały 
grę wykonawców absolutnie mile działały na słu. 
chaczów. 

Całość wypadła Interesująco i efektownie, 

NobTEre 


Czy jest co do oclenia? 


Krotochwila francuskich maystrów farsy Hennequin'a 
i Vebera p. t „Czy jest co da ocienia*, wystawiona na 
scenie teatru „Bagateli* zdobyła kasowy sukces, 

O powodzeniu krotochwili rozstrzygnęło nadzwyczajnie 
sprawne tempo gry artystów. Przewijały się na scenie za- 
bawne sytuacye i trzaskały rakiety dowcipów, a publi- 
czność rozbawioną przyjmowała to wszystko salwamł śmic- 
chu i oklasków. 

Reżyserował jak zawsze bardzo dobrze p. Czarnowski, 
który zarazem odegrał brawurowo rolę radcy Duponta. 

Koni żoną radcy była p. Dąbrowska, a p. Orwide 
Bruczowa jako Zezé zbierała zasłużone oklaski, Na wy: 
różnienie zasłużył wreszcie p. Orzechowski. 

Było jednakże „aie* i to dosyć siine. 

Oto scenę rozbierania się przejaskrawiono, wywołując 
przykre uczucie niesmaku. Zwłaszcza handiarz wielbłądami 
posunął szarżę za daleko. Publiczność szuka innych wrażeń 
w „Bagateli*, o czem kierownicy jej powinni pamiętać 
i strzedz się przed brnkowymi efektami. 


Z TEATRU POWSZECHNEGO. 


„BOŻE NARODZENIE". 


W okresie świątecznym dał Teatr Powszechny przegiąd 


sztuk, które w tym sezome zdobyły najwłększe powodzenie. ; 


Jako nowość wystawiono popularne jaselka Michała Świe- 
rzyńskiego: „Boże Narodzenie", Wobec „Beuee!n Polskie- 
go“ Rydla, tych najpiękniejszych jasełek polskich, ilustrowa- 
nych zresztą również muzyką autora „Bużego Nalodze:!a', 


ta ostatnie słabsze znacznie co do „libretta* no i 
SL było z góry ba ni enowodzeme; zwy, 
Strona muzyczna, zwłaszcza uwertura iosta kilka mi- 
łych, a zapomnianych kolend i krakov aiie, tworzących 
wdzlęczną całość, uzupełnioną szczęśliwie końcowym palo- 
NE c Smiyżndaki e 
niej szczęśliwym był pomysł pozbawienia kilku 
dla swej melodyjności kotend — ich melodył, akc 
cej żywiej do słuchacza, aniżeli nawel poprawna deklamacya. 


« e © e s 
„Podjazd nieprzyjacielski*, 
Przed wystawieniem „Krzyżaków“ I „Ewy* wznowił Teate 

Powszechny w ubiegłym odniu „Podjazd j 
skij WŁ zarządca Zalewski. p! WPNE 

m dalej jesteśmy od czasów, kled kraju sowały 
„podjazdy nizprzyjacielskie" tem więcej kroli Sa Zelów. 
sklego, będąca wyrazem chwili, traci na aktualrości, 

To też mie bawi już wicza tak nawet jak przed rokiem, 
pomimo doskonalej gry wykonawców w usobach pp. Mor- 
skiej, Relewiczównej, Zdańskiej i Krajewskiej orsz pp. 
Jarnińskiego, Żbuckiego, Kucharskiego I tarnowskiego, 

Reżyseryę prowadził z powodzeniem p. Kucharski, 


Karolina Wohlfinger. 


4 grona najmłodszych adeptek sztuki tanecznej, która 
w Krakowie zaczyna rozkwitać, ubywa nam panna Karolina 
Wohilinger, uczenica p. Koszutskiego, przenosząca się do 
Warszawy, gdzie otrzyinała „engagement“. 

Panna Woh'tinger, podbljająra młodością I urodą, posiada 
wszelkie warunki powodzenia w sztuce tunecznej. Jej wro- 
dzony talent choreograficzny pod kierunxiem takiego mi- 
strza jak p Koszuiski, rozwinął się pięknie i rokuje artystce 
wybitne na tem polu miejsce. 


Wieści zGrybowa. 


(Od naszego korespondenta). ` 


Grybów, 10 stycznia, 

Dnia 5 stycznia odbył się w Grybowie publl- 
czny wiec zwolany przez wszystkie stronnictwa 
i reprezeniacye polityczne tutejszego powiatu 
przy licznym udziale włościan, obywatelstwa 
i mieszozaństwa celem damia wyrazów sympa- 
tyi i zaufania tutejszemu klorownikowi staro- 
stwa Dr Em. folozowskiemu, którego administra 
cya powiatu energicznie przeciwstawiająca sią 
ikorrupcyi i sobkostwu postronnych sób i 
stronnictw, oraz nieprzystępne dla żadnych 
wpływów  partyjno-osobistych kierownictwo, 
było solą w oku szczególnie jednego stronni- 
ctwa, twzęsąęcego powiatem, 

Wyczerpawszy cały zapas intryg, nle popeze- 
stając na codziennem utrydrianiu urzędowa: 
nia i wykonywania ustaw naczelnikowi powisa- 
tu, próbowaiji niecnych emtuczek u czynników 
decydujących, ażeby balió Dz Gciezewskiego 

Intryganci spotkali się ze zwartą I jednolt 
tą opinią wiecowników, kiórzy mimo, ża w 
Polsce o jedność zdanie nie łatwo, dali w u- 
chwalonej rezolucyi wyraz zatrepmania Dr, 
Golcrewskiego na dotyskonacowom stanowisku 
wyrażając mu zupełne zaufanie i zachęcając 
go do dalszej owocnej pracy dla dobta ogółn. 

Zapowne też wola ogótu bądake dyrektywą dts 
miarodajnych czynmików, kióre powinny rm 
nareszcie zronumieć, że jeźli los spraw publt 
cznych nie ma być wydany me pastwę paskarzy 
pałityemaych, jak io miało nóświeły miejsce W 
Sejmie, należy się liczyć ze adrowąę opinię ogó 
łu. Pożyteczne i nteposzlakowane jednostki p 
winna się popierać i nie uniemosńwiać im jes» 
cze i tak trudnego stanowiska. dilaiego że jesi 
to nie po myśli chwilowo wpływowych decze 
gogów. > 
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Obuwie skórzane, pastofelki 
salonowe i pantofie domowe 


w wielkim wyborze i po przystępnych cenach poleca firma 


Szpiła. pidemiczny bez węgla. 


600 chorych żołnierzy. — Kał na kurytarzach. — Niecorządki w szpitalu. 
Zarząd szpitala bezradny. — Obywatelskie stanowisko Dra Wespańskiego. 
Kina mają zapasy węgla. — Pokrzywdzenie szpitali. 


Kraków, 12 stycznia. 


| 


W wojskowym szpitalu epidemieznym, któ- ; 


ry się miesci w gmaciu szpiialnym O0. Beuilra - 
trów panują stosunki, którym powinny wła- 
dze natychmiast kres połceżyć. 

W szpitain tym mieści się pczeciętnie 
chorych żelnierzy. 

Od dwóch tygodni szpital ten nie otrzymuje 
wcale węgla. 

Skutek jest straszny. 

Duiennie umiera tom 6 do 10 cehoryca ż0- 
nierzy, obrońców ojczyzny. 

W d. datiku kanały budynku są zatkane i kał 
wezbrany wylewa się na kurytarze. 

A jest to kał chorych na tyfus plamisty. czer- 
wonkę i tym podobnych chorób. 

Władze wojakawe twierdzę, że utrzymanie 
gmachu szpitalnego w porządku nie należy de 
nich, lecz do miasta. 

Otóż ten spór o kompeiencyę i obowiązek 
niechaj zostanie załatwiony przez odpowiednia 
miadzę centralną, a tymczasem należy przypro- 
wadzić gmach szpitalny do porządku z później- 


600 - 


Chorzy Żołnierze, pochodzący przeważnie z 
frentu, mają prawo zam przelewanie krwi swo- 
jej i za narażanie się na smierć do należytej ©- 
pieki lekarskiej. 

Komendant szpitala, kapitan-lekarz dr We- 
spański jest wobec treh stosunków zupelnie bez- 


,stłny i tylko z rozpaczy załamuje ręce. Czyni 


szem przyzzaniem ponoszenia kosztów tej czy , 


owej stronie. 


| 


nadludzkie wysiłki na rzecz chorych, którzy o- 
taczają zo szacunkiem i zaufaniem, alc wysiłki 
te idą niestety przeważnie na marne. 

Niechże wladze pra prowadzą 
szpital i dostarczą mu węgła. 


do porząstk'! 


Jeżeli kina mogą mieć węgiel) to przedo- 
wszystkiem powinien go mies szpitał wojsku 
wy. 

Państwowy urząd węzlowv niechaj się o ta 
postara. Zas npoizzukowanie gmachu niechaj 
prezpiowadzj czy io magistrat, czy wojsko, ~ 
koszta po zbadaniu sprawy władza centralna 
przyzna jednej ze stron. 

Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili, Zu- 
vzad szpitala epedemicznego otrzymał onegdaj 
zaledwie pół wagonu węgla. Zapas ów wystarczy 
ma parę dni. 


A, 


Węgiel laduje się dla Niemców! 


Nadużycia węglowe w szybie „Wanda“. — Kryte wozy. — Ziemniaki marzną. 
"Dla kogo ładuje się węgiel? — Cóż powie na to inspektorat weglowy? 
(Od naszego korespondenta). 


Bierszą Wodna, 10 stycznia. 

Juz od dłuższego czasu dzieją się nadużycia 
węglowe w szybie „Wanda“ w Sierszy Wadnej. 
| Ładują tam mianowicie węgiel dla Niem. Au- 
stryi w krytych wozach, ziemniaki zaś marzną 
w otwartych wozact. Również paskarze otrzy- 
muje węgiel po wygórowanych cenach. 

Dowód: 24-go grudnia małaądowamo kryty wóz 
LP, K. P. 162 dla Schember i Söhne, Atzersdori, 


t 


| 


Muckendorf, wóz 47634 dla Hanser, Staudlaq, 
6604 1 2970 Militargeografisches Institut Wien. 

Tak więc Siersza Wodna kryte wozy ładuje 
już od kilku miesięcy. 

Może kboś powie, że to są wozy, które idą 7 
powrotem do Wiednia po wyładowamiu towaru 
z Niem. Austryi, na io stwierdzam, że wóz 162 
P. K. P. Polskie Koleje Panstwowe) chyba nie 
jost wezem Niem, Austryi, tylko polskim. 

Cóż powie ma to krakowski Inspektorat wę- 


(SŁ b. kryty wóz 17454 dia Artmaan, Pernitz— | glowy?! 


Podpisy przeciw 


Dr. Gałęckiemu. 


(Od naszego korespondenta). 


Tarnów, 11 stycznia. 

Wiadomość, że prezydent rzeczypospolitej tar 
nowskiej, poseł Witos, ma przenieść(!) tut. sta- 
rostę, wywołała jak najgorsze wrażenie. 

W ciągu tygodnia ma się odbyć publiczny 
wiec protestujący przeciw sameweli p. Gałec- 
kiego. 

Starosta tut. ma jedną słabą stronę, że za 
mało ostro występuje przectw paskarzom wiej- 
skim. a 

W związku z tą sprawą notujemy fakt, że w 


kowi państwa i ministrowi wewnętlrz- 
nych. 

Ze spraw miejskich podkreślić musimy, że 
judność stvi nad brzegiem katastroiy '*odowej 
i epałowej, bo kontyngenty, przydzieiane mia- 
stu są minimalne, ale w pasku podostatkiem 
wszystkiego. 

To też wojsko nie powiniue zabierać koksu z 


s pra w 


' miejskiej cazowni, lecz raczej rekwirować pa- 


ziemi tarnowskiej, brzeskiej, grybowskiej, be- 


cheńskiej i krakowskiej zbiera sią podpisy 
przeciw p. Gałeckiemnu. Podpisów jest już koło 


skarski węgiel, o ile zachodzi 
trzeba. 
W poniedziałek adbyło się tu zebranie urzęd- 


uników, na którem wybrano Komisyę dla obrony 


konieczna po 


"czci urzędników z akademickiem wyksziałce- 


400.000 1 memoryał będzie wręczony Naczelni- l niem, ma ozele stoi sądoviy radca p. Nenmyczko. 


Panu Gagatkowi pupilowi Witosa. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Wszelkie oszczerstwa, na mnie rzucane, odda- 
ję każdorazowo do sądu obwodowego w Tar- 
nowie, a wynik procesu niezawodnie wypadnie 
z korzyścią dla mnie. , R. 

Zapytuję pana, czy ja należałem do Komisyi 


Spółka z ogran. por. 


| 
A L BĄ | Kraków Szczepańska T 


Lwów, ulica Halickə 


EW a MOC 


zasiłkowej w Brzesku i czy okradałam rodziny 
inwalidów? 

Czy ja wieśniakowi wydarłem pieniądze z rąk, 
powodując rozdarcie jednej tysiączki? 

Czy ja byłem aresztowany przez sierżanta 
Alojzego Tepera i skuty w kajdany? 

Czy ja siedziałem 6 tygodni na Montelupich? 


| 
| 


Nr. 1—2. 
Spółka komandytowa 


Alfred Franke! 


Kraków 


Rynek 14. Telefon 2347. Zastępca L. Steigier. 


także poszkodowane rodziny inwalidów, które 
są poszkodowane na 3 miliony 600 tysięcy ko- 
ron. 

Czy ja udawałem warjata i dostałem „dyplom 
warjata*P r 

Czy ja dokuczam ludziom i czy ja miałbym 
tę bezczelność, mając tyle przewinień na sumie- 
niu jak redaktor „Echa Tarnowskiego*, ażeby 
na nowo tych biednych inwalidów do siebie 
przygarniać, tych właśnie co tyle krzywdy od 
niego doznali? 

Słyszałem, że pan, czując, jak grunt pod no- 
gami się panu usuwa, uciekasz w inne strony, 
aby panu mogło tak dalej iść jak w Brzesku. 

Niech społeczeństwo polskie osądzi, czy mie 
wart jesteś kopnięcia? — Odpowiedz pan na 
te zarzuty. Władysław Świderski 

pracownik kolejowy z Tarnowa. 
o YTY 
Po zamknięciu kroniki. 


UŁUCEE WŁADZE. Dochodzą nas skargi, że wla- 
ize Nasza w wielu wypadkach obierają system nie- 
"opowiadania pa zapytania, przedstawienia : zażalc- 
jaa nawet wtedy, gdy chodzi o tak ważne sprawy. 
iak kontyngen» zbożowy, naprawa dróg i mostów 
«ic, Słyszeliśmy tyle skarg i utyskiwań na brak so- 
lidurnosci. dobrych chęci i poparcia ze strony spus 
łeczenstwa w stosunku de władz i rządu. A czyż 
aystem powyższy może społeczeństwa zbliżyć do 

ładz i rządu? 

Płyzyw "DENY MINISTROW P. SKULSKI, jak do- 
ltsnząj z Warszawy. sprzedał swoją apiekę w Ledzi. 
natomiast nabył kamienice w Poznaniu. Podobn: 
p Skvlstko. nie licząc na dłuzatrwałość swago ga- 


i petu., chcę zabeznieczyc sobie przyszłość, jako pre- 


Czy ja okradałem wspólnie ze zbrodniarzami | 


poleca: 


21. 


zsdent m. Poznania. 


iwokai Dr. Henryk terz 


otworzy $ 
Kancelaryę adwokacką 
w Krakowie-Podgórzu 


Rynek 15. telefon 1533. 


= Samochody do wynajęcia 


na śluby, polowania, wycieczki. na godziny po mieśc a 
i na dłuższe tury, ul. Czarnowiejska I. 9. Ceny przystępne. 


CENA K. 5. CENA 5 K. 
coRzka AMERA coszka 


ZNAKOMITY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY ` 
Prof. Dr. W. jaworskiego, Dyrektora klinik chor. wewn. 
Zastępuje wszelkie zagraniczne wody gorzkie, prze- 
wyższając je smakiem, działaniem i taniością -- firmy: 


RZĄCA | CHMURSKI W KRAKOWIE 


may” Do nabycia w aptekach i drogueryach. "um 
Główny skład w aptece: 


K. Wiszniewskiego, Kraków, Floryańska 15 
Telcfom 31. 
CENA K. 5. CENA 5 K. 


poza 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


„PRACA“ 


Lwów, uł. Chorąższczyzny L. 6. 
Generalne zastępstwo „Przegląda Tygodniowege" 
na Lwów. — „Przegląd Tygodniowy“ jest już 
w poniedziałek wieczór tamże do nabycia, 


$aion Sztuki“ 
ui. Szpitalna Nr. 40. 
(naprzeciw teatru miejskiego). 
Sprzedaż i kupna obrazów pierwszorzędnych mi- 
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umis- 
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym wni- 
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za- 
prowadza dyrekcya również 


sprzedaż na spłaty. === 
Telefon 2496. 3440 


A 
A 


Perfumy, mydła toaletowe i do golenia, 
pudry, szampon, oraz przybory toale- 
towe. — Sprzedaż hurtowna i częściowa. 
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„Szkoły prawa“. ; 


Ii. 
Kraków, dnia 17 stycznia. 

Ośmiotygodniowy okres rzekomego przygoto- 
wania mija, uczeń z rozczarowaniem widzi, że 
nic nic umie, ma wątpliwości, czy do egzaminu 
zasiąść czy nie, w końcu na skutek dyskretnych 
perswazyi swego nauczyciela że „przecież pana 
nie spałą* siada — i egzamin zdaje. 

J:szcze bardziej karygodnym jest oszukiwanie 
miojzieży t. zw. systeinem pisemnyni czy 
korespondencyjnym, za który korzystający opła- 
cają wprost lichwiarskie cery. 

Kiedy bowiem w pierwszym wypadku uczeń 
korzysta z jakiego takiego wykładu i zmuszony 
jest do bezpośredniego zetknięcia się z materya- 
łem, to przy systemie pisemnym uczeń cały ol- 
brzymi materyal naukowy przerabia — kores- 
pondencyjnie. 

Taki system zakrawa już na tragifarsę i mógł- 
by wabudzić poroksyzm śmiechu gdyby nie 
wzgląd na strasziiwe spustoszenie umysłowe, 
E za sobą pociąga u tych, którzy z niego 

ystają. 

Ale najpopularniejszem pojęciem i najbardziej 

oralizującem zarazem — są t. zw. „Skróty“. 

„Skrót* to rzekomo zesencyonowana esensya 

kładów prawa, w rzeczywistości jednak stek 
złapstw, skondensowana nierOZumność. 

Wystarczy przypairzeć się na ten wytwór 
bezmyślności czy nieuczciwości ludzkiej, aby 
przerazić się na myśl O rezultatach, jakie one 
muszą przynieść uczącej się młodzieży. 

Leży n. p. przedemną skrót „wykładu prawa 
karnego" prof. Dr. Krzymuskiego (książki obej- 
mującej przeszło 110 stron druku), który przed- 
stawia się jako zeszyt zawierający 24 stron pi- 
Sima maszynowego. 

Czy to nie skandall?! 

Inne skróty przedstawiają się jeszcze gorzej! 

Czego mois spodziewać się społeczeństwo, 


ustawy, nie mając wrost pojęcia jak ona wy- 
gląda Pl 

Narzeka się na przerażający upadek umysło- 
wości, na zanik wiedzy prawniczej u młodych 
prawników a nie czyni się nic, aby teniu roz- 
bojowi kres położyć, nie czyni się nic, aby 
temu wstrętiuemu wyzyskowi I systemowi ogła- 
piania położyć tarnę. 

Przeciwnie sfery uniwersyteckie zdają się te- 
mu geszefciarzowi naukowemu bezwiednie iść 
na rękę, zdają się bezwiednie ten przerażający 
stan legalizować obniżając coraz to bardziej 
minimum wymagań egzaminacyjnych. 

A przezież w pierwszym rzędzie na prawnym 
wydziale Uniwersytetu ciąży obowiązek w in- 
teresłe społeczeństw, młodzieży, w inte- 
resie nauki i swej wiekowej tradycyi przectw- 
działać temu intelektualnemu rozieniwieniu, 
temu umysłowemu spustoszeniu, szerzącemu się 
wprost z przerażającą grozą. 

Rzeczą senatu akademickiego jest zastanowić 
się nad środkiem walki z grasującą epidemicz- 
nie zarazą, z niesumiennym systemem ogłu- 
piania, pokrywającem się fałszywie mianem na- 
uki, tem więcej, że na czele senątu stoi przecież 
sam profesor prawa. 

Nie roszcząc sobie pretensyi do apodykty- 
ezności — zdaniem mojem — założeniem wszel- 
kiej kontrakcyi przeciw szerzącej się degenera- 
cył wiedzy prawniczej winna być przedewszy- 
stkiem 

Ł dążność do zniszczenia tych bakteryologi- 
cznych ośrodków, fabrykujących intelektuat. 
nie zbankrutowanych prawników, t. zn. pry- 
watnych Szkół prawa. 


Á O O WO TO EA TA 


którą to kwesiyą obszerniej zajmiemy się 
w jednyra z nasiępnych numerów. 

Jeżei chodzi o wyeliminowanie z życia umy- 
słowego działalności t. zw. prywatnych szkół 
prawa to najbardziej celowem — wobec braku 
środków represyjnych — działaniem będzie po- 
zbawienie przedsiębiorstw tych zysków I do- 


czego może spod.:-wać się nauka polska po po- 
oleniu, które całą swą wiedzę prawniczą czer- 
s skrótów, nie widząc przez cały czas 


Lwiązek Ekonomiczny Kósek Rolniczych 
w Krakowie, ul. Wiślna L. 8 


poleca póki zapas starczy pe cenach niniejszych: 
Wozy, koła, wyrobu Kołodziejni maszynowej w Mszanie Dolnej w cenach: 


za wozy Okute z twardego drzewa typu lżejszego bez drabinki . „K 1650— 
za wory okute z twardego drzewa typu lżejszego z drabinką , e „„ 1800*— 
za koła niekute, każdej wielkości a « « UE. o o e o ty 89:— 
za koła kute, każdej WIEN» 2 Zs Plaza" 2% casa GM e» 240— 


Podkowy letnie i zimowe w każdej wielkości, ufnale i ocyle. 

Żelazo we wszystkich wymiarach w ładunkach całowagonowych loco huta. 

Miocarnie ręczne z kołem zamachowem, kieraty, młynki, pługi, brony oraz wszelkie maszyny. 
Na żądanie garnitury młocarniane, złożone z motoru i młocarnie z pasami. 


Wszelkie produkta naftowe, z wyjątkiem nafty, świec, a więc wszelkiego rodzaju Oleje i smary 
po cenach fabrycznych. j 


Materyały budowlane, wapno, cement, łańcuchy, postronki i t. d. po cenach fabrycznych 


polecają instrumenta chi- | 


rurgiczne, artykuły sani- 


Z A O. 


Dostawcy klinik Uniw. Jagieli. | Szpitali krajowych 


STANISŁAW BARANISKA 


Fabryka instrumentów chirurg. i weter. 
Kraków, ulica Sławkowska L, 6 


tarne do pielęgnowania 
zdrowia i cnorychit. d. 


Własne warstaty. Ceny umiark. 
:: Zatrudnia specyalistów. :: 


WIKTOR BROMOWICZ 


KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 1 


Poleca: materyały na suknie, 


kostyumy i bluzy oraz dobo- 
rową pracownię sukien i ko- 
styumów damskich 


OO OOOO OKE 
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ii. dążność do reiormy studyów prawnych, | 


„ KRAKÓW, Łoszowsu 12 


TZT 


= Str. 7. 
chodów, które one dziś czerpią i dla których 
powołane zostały do Życia. 

Cel ten coś uzyska się z łatwością przez od- 
powiednio uświadamiającą agitacyę wśród samej 
młodzieży a następnie przez stworzenie wZoro- 
wej szkoły pod kontrolą jeśit już nie wspól- 
dz'ałaniem Uniwersyt tu, któraby i doborem 
sił nauczycielskich i jakością nauki i w końcu 
co nie jest bez znaczenia — taniośeią stanowić 
mogla konkurencyę o tak dużej sile atrakcyjnej 
ażeby młodzież potrzebująca pomocy w nauce 
do tej wzorowej szkoły a nie do wyzystujących 
ją intelektualnie i finansowo przedsiębiorstw 
udawać się mogła. 

W ten sposób młodzieży da się to co jej jest 
konieczne do zrozumienia wykładów uniwersy- 
teckich a odbierając t. zw. prywatnym szkołom 
prawniczym źródio dochodów skaże się je na 
wyschniecie szpiku i powolne wymarcie. 

A do celu tego dążyć winien nie tylko senat 
akadermicki w interesie nauki $| społeczeńsiwa 
ale wuna dążyć także trzeźwo myśląca tmo- 
dzisż przydeWwszysikiem w dobrze zrozumia- 
łym inieresie własnym. 

Dr. Tomasz Aschenbrenner. 
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Koniec świata. 


Konice świata? —- zawyrokował sir Samuels wọ- 
bec tzłonków swej komisyi. —— Moi panowie, to się 
gotowo skończyć na całkiem zwyczajnym pogromie, 
W racajmy do Londynu. I dodał po angielsku: Sicher 
ist sicher|... 


„A mówiłem, że będę mieszkać w Zamku, aź do 
i kchca świata!.. 


— 17. grudnia koniec świata! —— zakotmudiko:' 
wał p. Lloyd George owi jego sekretarz. 

— Jakto? bez plebiscytu? — zdumiał sie przyjse 
: zny nam mąż stanu. 


„Ziemia rozpadnie się w tysiące kawałków' — 
czytał w felietonie kuryerke, przystanego mu na 
| wieś, ktoś z zaściankowej konserwy, 
| —- a w niebie mają wpływy ci zał” 

e 


westchn . Już i tam postanowiono dzielić ziem 


Akcyonaryuszy Banku Galloyjskiego 
dla Handiu I Przemysłu w Krakowie 
odbędzie sią dn. 17 stycznia 1920r. a nie 


i 
| 
Nadzwyczajne ogólne Zgromadzenie 
| 19 stycznia jak mylnie wydrukowano, 


PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 
„MALI 


W KRAKOWIE, ULICA LORETAŃSKA L. 3, L P, 


Wykonuje suknie, kestywny, płaszcze według najnowszych medeli 
pe cenach bardzo przystępnych i w Krótkim caasie. cocooceoss 


UDZIELA LEKCYI KROJU I SZYCIA 


aT=t< EE S I N "fZyrZ AA 

Ę I SPRZEDAJĘ 
złoto, srebro. brylanty, perły A 
i wszelką biżuteryę, nową i an- 


tyczną, zegary, zegarki oraz 
Sztuczne zęby, 


PŁACĘ NAJWYŻSZE CENY | 


JOZEF CYANKIEWICZ 
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA L. 1 
ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI I JUBILERSKI M 
= hsźsj=] CDLI LNRS mis 


B KK ER 2 CZ CZE CJ [0 (O CZ CI izkin- 


KROCHMAL RYŻOWY SZWAJGARSKI, MYDŁA TOALETOWE „T 


Nici, jedwab, przędze; codziennie świeże drożdże „Mautnera*;' 
kawą, herbatą, cykoryę, orzechy, figi, rodzynki, mtgdały I t d 
Mydła do prania najiapezej Jakości poleca hurtownie 


Dom thinotowy F WOJAS 
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Sir. 8. PRZEGLĄD TYGODNIOWY Sr 1ŚŃ 


dyw wiatę BAND SPECYCĘJRGNICHCZOWO tonnara rodman W ATAKOWIE u. tna. te. m e 


Przewóz mebli we własnych wozach mehiowych z wszelką gwarancyą do wszystkich miast w Polsce i za granica, po zsnach konkurencyjnych 
Ekspeaycys towarów na kolej i z kolei, załatwia formalności «łowe i kolejowe, również na wywóz i przywóz. Własne naga, y towarowe na kolei 
Dia przesiediających sią PP. Urzędników oglęńine ceny. 


PIGRTPZARAORTAN"WA ! © = ve; MTT. KPC: bat ra 27% =) BĘ RM SZOSIE M 
Pierwszorząędny handel BO FE 

i znacztów pocztowych polskioh | zagranicznych p H OSZCZ ĘD NE GOSP © YN E s uży ala tylko 

[U 

r 


najlepszej pasty do obuwia 
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- 20 52) 


PHILATELIA"Ę 8 


At 
52 
Kraków, ulica Bracka L. IO. ; 
[U 
i 


BE zez. 
A> cze! 


sdai 


poleca wszeikie znaczki pocztowe. Bogato K! 8 ===" WSZĘDZIE VO NABYCIA == 
ilusirowzuy cennik tylko za nadesianiem s b | t 

Kor 3— w znaczkach pocztowych. cteprzz.: JOZEF LAX i SYN, Kraków, uł. Starowiślna 8 R. 
putzorraratscanaumraracaracarazaaw AMEA CZD WYPERŁE | 3 UPIME a E CZNRSKS265 M 
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» Gs. 
Fo restauracya i kawiarni 
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|erwszorzędna 


d w Krakowie, Plac Szczepański L. 3. 


j 
Najwytwornisiszy lokal rozrywkowy. — Centrum życia towarzyskiego Krakowa. — Znakomita kuchnia. — Szybka 
obsługa. — Lokal otwarty do godziny l-szej w nocy. — W „POLONI!“ koncertuje dwa razy dziennie świetna 
orkiestra symfoniczna pod kierunkiem wytrawnego dyrygenta warszawskiego p. Sohneidra. 
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| PTR WE BA 1) | AK G RÓ 
DROBNER — KRAKÓW =t ysyemy sportowy, totoy 
TELEFON 415. Sp. z ogr. por. Telegr.: Drobneruniwers. gospodarczy, malarski i budowlany 


Ed n 
| Hmtim Spółka akcyjna Impex" w Krakowie. i 


Podwyższenie kapitału akcyjnego z K 2,500.000 na K 6,000.000 


w drodze emisyi 17.590 sztuk akcyj po K 200'— nominalnej wartości. 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Handlowej Spółki akcyjnej „impex“ w Krakowie uchwa- 
liło pod warunkiem zatwierdzenia rządowego podwyższenie dotychczasowego kapitału akcyjnego z 2,500.000 kor. 
na 6.000.000 kor. i poleciło Radzie Nadzorczej oznaczenie warunków i czasu emisyi. : 

Na podstawie powyższej uchwały i ze zastrzeżeniem zatwierdzenia rządowego rozpisuje się 


| SUBSKRYPCYĘ dla K 3,500.000 II. emisyl 
| pod następującymi warunkami: 


1. Kurs emisyjny akcyi dla dotychczasowych akcyonaryuszy wynosi za sztukę K 230, wraz z 5% od nominalnej 
wartości 200 Kor. za czas od dnia 1 lipca 1949 r. do dnia złożenia, — zaś dla nowych akcyonaryuszy K. 270— 
wraz z 5*/ od nominalnej wartości 200 Kor. za czas od dnia 1 lipca 1919 r. do dnia złożenia. 
Dotychczasowym akcycnaryuszom przysługuje prawo poboru jednej nowej akeyi w stosunku za każdą akcyę starą. 
Nowe akcye uczestniczą w zyskach Handlowej Spółki akcyjnej „Impex“ począwszy od dnia rozpoczęcia działal- 
ności Spółki na równi ze staremi akcyami. 

Termin subskrypcyi upływa z dniem 1$ stycznia 1920 r. i w tym dniu subskrypcya będzie zamknięta. 
Akcye muszą być przy subskrypcyi pełno i gotówką wpłacone wraz z odsetkami wedle punktu 1. 

Rada nadzorcza zastrzega sobie akcye subskrybowane a nie objęte prawem poboru przydzielić subskrybentom 


BI NUA wy 


Kwoty wpłacone na nieuwzględnione subskrypcye będą zwrócone do dni 14-tu po uskutecznieniu przydziału 
wraz z 3°% odsetkami. i 
To samo postanowienie będzie miało zastosowanie we wypadku nieuzyskania zatwierdzenia rządowego co do podwyższenia kapitału 


1 


Spółka w swem biurze ul. Dietla l. 97, Filia Wiedeńskiego Banku Związkowego, 

Filia Banku krajowego, Filia akc. Tow. bankowego „Merkur“, 

Filia Banku przemysłowego, Filia Banku obrotowego, 

Filia Galicyjskiego akcyjnego Banku Hipotecznego. Filia Banku lombardowego, 

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu, Dom bankowy H. Ripper i Ska, 

Bank komercyalny. Krakowskie Stowarzyszenie kupców, ul. Grodzka 43 
Przy zubskrypoyi maią Być przadłsżone tymczasowe poświadczenia na Stara akcys potrrebno do wykonania prawa pokoru. 


według swego uznania. > : 
. Przydział akcyj nastąpi najpóźniej w ciągu 14 dni po otrzymaniu zatwierdzenia rządowego. 
akcyjnego. - 
Subskrypcye przyjmują w Krakowie: 
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iodaktae | wydawca: Keaimierz Dabrowski. p Drukarnia Ludowa w Krakawie, 


